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WIADOMOŚCI  BRUKOWE.
Wilno u> Sobotę Dnia a5 Marcą.

Jeszcze postrzeżenia włocęgi Guliwera.

Niedaleko od w ysp y Balnibarbi, naprzeciw 
portu Maldonado, leży druga wyspa niewielka, 
którey  dla pew nych przyczyn w  podróżach mo­
ich nie opisałem. N ależy , równie jak poprze­
dzająca do króla Ląputy, i nazyw a się Perorada, 
co znaczy w  języku Balnibarbi kray wymowy.
J sprawiedliwie ; w szyscy  albowiem mieszkań­
c y  są mówcami czyli oratorami z urodzenia, . 
pow ołania, i gustu. Owszem  ten talent jest u 
nich namiętnością. Nie uczą się oni wprawdzie 
w ym ow y w ięcey od innych, ale ją mają z przy­
rodzenia i dla tego nią całe życie są zajęci. Nie 
masz żadnego publicznego obchodu , żadnego 
zgromadzenia , żadney schadzki, któraby się nie 
zaczęła od m owy. i gdzieby kilku przynaym niey 
członków nie w ystąpiło ż głosami. Ci, k tórzy 
są na czele zgrom adzenia, nie ustąpiliby przy­
wileju przemawiania do drugich za żaden skarb 

,\y święcie.. Nie mówią oni wprawdzie z po­
trzeb y  , a zatem ani z pamięci, ale napisane kil- 
koczw iartkow e głosy w yciągają zwolna z kie­
szeni , a odkrząknąw szy poważnie, lub w dziaw ­
szy okulary na. nosy głośno czytają.

M ow y takowe zaw sze się drukują. fchtfciaż 
drudzy m ów cy rzadko je czytają. Jeżeli który 
■mieszkaniec , należący do jakiego zgromadze­
nia, nie jest sam w  stanie napisać, kupuje, mo­
w ę u drugich i c z y ta ; boby to b ył wstyd, nie 
zabrać głosu i me przeczytać przynaym niey ar­
kusza. Od tego bowiem całe szczęście w yspy, 
pomyślność obywateli i dobre skutki obrad za­
leżą. Cóż albowiem są obrady? jeżeli nie zbiór 
Łilkunastu lub kilkudziesiąt głosów , stosownie 
i  niestosownie do m ateryi odbytych* Z e  zaś kray 

bardzo porządny, przeto dla puhiiczaey w y­

gody są pisarze m ów i głosów z powołania , i  
sa obszerne Icfamy, w  których za umówioną ce ­
nę, głosów w  kaźdey m ateryi dostać można. Z ę ­
b y  je zaś łatw o do okoliczności przystosować, 
są pospolicie^ bez tytułu, i mają tu  i ówdzie miey^- 
sca próżne. K upuiący nadaje im imię jako 
sw ojey w łasności, a w  m ieyscach próżnych, 
czyli odstępach, kładzie podług potrzeby , albo, 
prześwietna Publiczności; albo, prześw ietny Są- 
dzje ; albo, .! NVW . W W , Mości Panowie ; al­
b o , szanowni kolledzy, i t .  d. i  t. d. jak z losu 
wypadnie.

Niechże się na w yspie pokaże k r ó l,  albo' 
który  z urzędników  znacznieyszych, każdy so­
bie ma za powinność ażeby go, gdziekolwiek 
sp otka, mówą powitał. Cisną się w ięc do nie­
go o każdey p o rz e ; wychodzącem u lub w yjc- 
żdzaiącemu zastępują ' d ro g ę ; przeym ują na 
w szystkich  załamaniach i zawrotach; zatrżym uią 
niemal gwałtem  i nie puszczają dopóty, dopóki 
przygotow anych dla siebie głosów nie wysłucha. 
D la tego tez, w ielcy  urzędnicy rzadko się na 
tę  w yspę spuszczają, ale jeżeli się do niey 
Laputa (i) zbliży, lub nad nią unosi, m ów cy, 
zw racaiąc głos i o czy  do g ó r y , z całym  z a ­
pałem przygotowane m ow y w ykrzykuią, a po­
tem  drukowane, na spuszczoną umyślnie z La-  
puty  długą linę , ‘ nadżiewaią. M ieszkańcy w y ­
spy ńapowietrzney maią ztąd nie małą ko­
rzyść , nie niaiąć albowiem lasów, aby tyłka 
tydzień nad Perorada zabawili, maią czem w  pie­
cach palić przez eałą zimę —  Nie jest w ięc

( i )  C zy te ln icy  nasi, co nie czytali sławnych 
G jiliw cra, w iedzieć m-aią, że L a p u ta  jest

poBrózy; 
wyspa n*.

powietrzna , unosząca się vf przestrzeni rsamym du­
chem siiiagnetycznym; tudziez,* że lia n iey  mieszka 
z> całym dworem i niagnatajiu kłól* dq którego 
btifbi i Peroredą oależ}-.



46.

ten roćłzay pracy bez u ży tk u , owszem ponie­
w a ż ,  jakem gdzieindziey opisał, astrolog)a bar­
dzo jest u mieszkańców Laputy wydoskonalona: 
zatem ile razy ciężką przew iduią z im ę, cały  
miesiąc nad Peroradą krąs;ą ,  co tak dobry i 
pew ny ma sk u tek , iż  się potem ńaycieżssyeh 
nie lękaią mrozow. Kucharze zaś nie chcą u- 
źyw ać tego njateryału na o p ał, dostrzegli al­
bowiem , iż  daie wiele trzasku i dymu a mało 
ciepła. Dła tego i  gotowane przy nim potra­
w y  niezmiernie czczym  wydym ają wiatrem .

A le i w  niedostatku wielkiego urzędnika , 
lub obrad publicznych, nie proźnuią Cyćerony 
w ysp y i jey stoliey Gawendopolu, ale w  po­
trzebie w itaią się mowami jedni drugich —  W y -  
krzyku ią  je na fcażdem w e se lu , na każdych 
imieninach lub urodzinach —  Na tych  ostat­
nich ocfljywaią głosy lub składaią śpiew y do 
nowo narodzonego niemowlęcia^, do rodziców 
i  k re w n yc h , tłum acząc im czego się po nowo 
narodzonym familia i kr.ay spodziewać m aią; 
ja t  wielkie w  nim postrzegaią zdatneści i ta- 
Ien taj tudzież jak  jest szlachetna i doskonała 
krew  z, k tórey  się rodzi. —  Na pogrzebach w y ­
liczała niesłychane zmarłego zasługi i cnoty j 
grożą po tak  wie'lkiey stracie nieochybnym u- 
padkiem k ra jo w i; potem szczęściem  .postrze­
gaią przytom nego tam pozostałego potom ka, 
k tóry tak okropne nieszczęście pewno odwróci 
j upadaiący kray podzwignie.

Jeden z  członków akademii w  Logado po­
dał proiekt ażeby : naprzód, dla w ygody m ie­
szkańców w yspy Perorady, w  mieście po w szyst­
kich rynkach i rogach , a na drogach publi­
cznych co  tysiąc k ro k o w , powystawiać w y ­
godne i wyniosłe mównice, gdzieby każdy na­
w iedzony nieodbitą potrzebą czytania z karty, 
przechodzących miał prawo zatrzym ać, dopó- 
kiby jego głosu nie w ysłuchali. Powtóre , aże­
b y  na te y  zasadzie systema podatkowania o- 
przeć , naznaczaiąc od każdey ćw iartki m ow y 
publicznie czytan ey , po jedney sztuce złotey, 
a po srebrney od czytaney pryw atnie. Potrze­
bie . ażeby c i , którzyby przechodząc lub prze-.

jeżdźaiąe około mównicy , zatrzym ać się i po? 
słuchać głosu nie chcieli, zapłacili po puł sztm 
k i srebrney. Poczwarte, nakoniec, ażeby tych, 
k tórzyby innych publicznych podatków nie o  
p łacili, do publicznych mównic codziennie pro 
w adzić , a nie pozwalając im m ówić, dopóty 
słuchaczami tylko bydź , kazać , dopóki żale* 
głości nie w ypłacą.

Drugi atoli bardzo uczony członek tey  aka* 
dem ii, w ydał przeciw ko niemu pismo w  ośmiu 
tom ach dowodząc, źe to systema jest szkodli* 
w e , i że tym  sposobem w  króteeby cała wy* 

-spa do ostatniego przyszła ubóstwa. Owszem, 
ponieważ się z tablic śmiertelności i świadectw 
doktorów pokazało , iż z  przyczyn y zagęszczo­
n ych  chorób p iersiow ych , co raz w ięcey JM 
dzi umiera : (co zapewne zryw aniu piersi przez 
częste w ykrzykiw anie m ów przypisać należy) 
zatem radzi ,  'ażeby nie tylko mównic po dro­
gach , rynkach i ulicach nie stawiać ; ale żeby, 
na podobieństwo Budzicieli na w yspie Lapucie, 
którzy  w yp ro ś adzają m etafizyków  z głębokie­
go pogrążenia -w m yślach , paląc po uszach i 
nosach suchemi pęcherzami z  grochem (a) : po­
stanowić publicznych uśmierzy c ie l i , którzyby 
z urzędu, osadzoną na długim kiju poduszką-, sta- 
w ajacym  w  pozyturze do perorowania, skoro 
tylko otw orzą gębę, zatykali. Znalazło się ato­
li  wielu u czon ych , którzy i przeciwkcf tey  pię- 
kney myśli powrstali , mądrze i- gruntownie do-1 
wodząc, iż ten sposób całkiem  jest ęzkodliwyj 
m o ż n a b y  albowiem takim postępkiem nić jednego 
ważnego i gorliwego mówc<j od ja z u  udusić. In* 
ni dow odzili, iż tak nagłe i gw ałtow ne w strzy 
nianie oratorskiego zap ęd u , mogłoby sprawić 
Łonwulsye, lub nazawsze drogie m ów ców  zdro' 
w ie osłabić.—  Ci w ięc miłośnicy pięknych u* 
miejętności radzą, ażeby raczey  wsz3rstkiemiey* 
sća publiczne osadzić Rzegotnikami, którzjdiy, 
ile razy  mówca głos zabierze, dopóty rzegotali 
w szyscy  razem , dopókiby nie skończył. Jakoi

\2j Zobacz mojej podróiy do Laputy Rozdaia} JJ.
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'*» 'f uważałem, źe to rozsądne zdanie, w ielu się po- 
dobało dia t ego,  iż rozum ieli, że  turkot rze- 

j,’’ * gotek, nie tamując głosu m ówców, sprawi w u- 
; ';1 szach słuchaczów taki sam skutek, jak czytń- 

nie kilku głosów razem; a zatem, że się przez to 
IC| ^ obydwóm stronom dogodzi. Na zgromadzeniach
iDfiti • . . .
“ >< tyiko i schadzkach, gdzie idzie o wykonanie rozj  

rządzeń w yższych , lub Ważną jaką robotę, a za? 
tem gdzie Czynić nie gadać potrzeba, każdy czło- 

0"’®( ń ek będzie miał p rzy  sobie uśmierzy ciel a, trz y -  
ŝ oJ mającego w ręku -na bardzo ładnym pozłaca- 

Mkij xiym trzonku skórzaną klapę, nakształt uży w a- 
-TOfi ney u nas na muchy —  T ą , skoro kto z człon­
ie/i ków  sięgnie do kieszeni po pismo, uderzy trzon­
ie® kiem mocno po ręku ; jeżeli zaś zabierze głos 

|i: i  nadto długo m ów ić będzie, klapą po języku} 
sipii powtarzając to, ile razy  będzie potrzeba —  Z e t y
• jrifę gaś dadź talentom w szelką wolność i opiekę, 
i jo i a razem  szerzeniu się chorób piersiow ych tam ę 
W  p o ło ży ć , będzie wybrana pewna-tylko peroran- 

! Lap« tów  liczb a , którym  p rzyw iley ten  służyć bę~ 
s gięli' <łzie w yłącznie ; a k tórzy, na znak sw ojey go- 
) Mii dności i swego talentu, nosić będą żółte szlaf- 
:m(a):i m yce z czerwonem i kutasikam i, jako godło o- 
któro. ratorskiego zapału, 

usslęi .
nia,ib ’ C I E K A W Y  D Y A L O G .

■j/tai ■ P a cjen t. A ch  mospanie, jesteś W P a n  do-
iwnitl ktorem  . . . poradź m i!
loilir'.: Doktor. Cóż W P an u  dolega?
; jedm Pacj£iii, Jestem niespokoyny} w  nocy 
.U£ić, ■ ae snu się p oryw am , często bywam  zamyślo- 
:wln n y , około serca jakieś niepoięte dręczenie do­
mu kucza . . . .  Nie wiem  . . . .  nie um iem . * . .  sam 

W  .^VPan poznaway.
.̂,1 Doktor. Jak dawno W P a n  to  cierpisz? 

Ljf łzczególniey niespokoyność ?
:[gjt P acjen t. Będzie teniu lat z piętnaście, jak 
reMj przygraniczaiąca maleńk# w ioseczka z kilku 
,l jjj dymów , a p rzy  niey w łok kilkanaście lasu to- 

w arnego, należąca do sąsiada , tak  przypadła 
do m ojey, że nieniogłem  p o zw olić, aby się

iii Pr* y  nim została: zabrałem , Ztyuanitestowa­

łem  , zapozw ałem , i wygrałem . A  kiedy ju l 
po w szystkich  krokach p raw n ych , słodyczy 
Spokoynóści sąsiedzkiey miałem kosztować. . .  . 
na nieszczęście! to chorobsko przeciwno drę­
czyć mię zaczęło.

Doktor^, Pokaż "WPan p u ls.. v . A! a?. . ro­
zumiem' .■ < No! * * to nic . t . D aw noż'W T an nie 
sypiasz ?

P a cjen t . Mieszkałem p rzy  jednym starusz­
ku bezdzietnym, którego domek nierównie b ył 
Wygodńieyszy od m o j e g o f o r t u n k a  lepsza i 
pieniążki przy tem. Dnia pewnego zaczął sla­
bie ć -—  mnie nie w  ciernie bito ■— > umiałem 
korzystać^-— Podsunąłem do podpisania te sta ­
ment , przez który, usuwaiąć w szystkich bliz- 
kich 1 dalekich krew nych, całego spadku po 
Sobie mnie dziedzicem uczynił Umarł szczę* 
śliwie —  Ja obiąłem puścianę -—* W ygodn y mani 
dom , kuchnią , spiżarnią, piwnicę , piękną po-» 
śc ie l, łóżko obszerne. A le , jak na licho, przy* 
plątała się ta  bezsenność.

Doktor. Pokaż W P a n  o czy  —  patrzay mi 
prosto—  oko W o k o A ł i 4  . . . . »  w ićm  • "  
jdobrze . . . ,  E ! to przeydzie —  A  dręczeniem 
to  około . serca kiedy nastąpiło?

Pacjent. Będzie około lat dw unastu, jak 
zaczęło  dokuczać —  Zdaje mi się , że to od 
p racy  — . Pisać muszę wiele Z obowiązku.

Doktor. Porzućże W P a n  to rzemiosło.
P a cjen t . A le  nie mogę ,  kiedy m i to czy­

ni u czciw y  dochód ——< Napiszę czasem  tylko  
piętnaście w ierszy, a "wezmę 4 o dukatów* Jak-, 
że to  porzucić ? —  Lepiey mi W P a n  zaradź 
panie Doktorze*

Doktor. Pokażże mi język  ? . > N o ,  nie 
turbuy się / W P a n -—■ Będziesz zbawiony — - re­
ce p ty  W P an u  źadney nie d a ię , tylko  przepi- 
suię następną d y e tę ;

Jak się będzie zbliżać do wiosny, przez kil­
ka tygodn i, np. p rzez miesiąc luty i część 
marca, nie jedz W P an  mięsa, tydko ryby, grzyby, 
łazanki, mnichy, kaszę <—  czasami kartofle pie* 
czone z solą—  Masła, sera, mleka, w ystrzegay 
się —  cebulę można czy  pieczoną, c z y  gotowa-
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!®4 —  oleju ja t  nayW ięcey—  Dla odpędzenia, 
zaś dolegliwości około serca, stukay jak nayczę- 
sciey  kułakiem po piersiach .—  a zresztą możesz 
^yć po dawnemu—  IJręczam,że minie wszystko.

P R O G N O S T Y K -

Pewien niepospolity obserwator in cognito, 
jtw azyw szy doskonale ieraźnieysze okoliczności, 
przepowiada z naywiększem zapewnieniem, źe: 
w  W iln ie tego roku, to jest 1818,  Prim a Aprilis 
*ue przypadnie jak zw yczaynie lgo  kwietnia, 
#le dnia 23 tegoż miesiąca, tojest,na święty Jerzy-

Wiadomość Statystyczna.

N auka znana pod nazwiskiem Statystyki, do 
*ak wielkiego stopnia doskonałości doszła w nar 
jszy tn  w ie k u , źe m iędzy w ielą innemi rzecza- 
|m , których opisanie do nięy pospolicie należy, 
me ma prawie źadney gałęz^przeroysłu, które- 
gpby wartość i pożytki dokładnie w yr achów a.- 
n e nie były, A  przecie, ktoby się spodziew ał! 
Znalazł się jeden do nowey sław y aspirujący pi­
sarz, na jakich z łaski bóskiey u nas nie zbyw aj 
co subtelni,ey niż w szyscy  inni .dotąd, rozw ag 
*ał rzeczy. I  tak zastanawia się cm, uad co­

roczną ilością potrzebowajiycłi w kraju kufasóti 
do butów.

„  D aym y (powiada szanowny Statystyk  w  rę* 
kopiśmiej mającym w krótce uświetnić literatu. 
rę polską), źe w  dziewięciu prow incyach jęży® 
kiem  polskim'm ówiących, znaydzie się około sze» 
»ciu milionówm ieszkańców. Bezpiecznie racho* 
w ać można, źe dwónasta część tey  ludności nosi 
jkutasy przy butach : bo 'op rócz panów, niemal 
w szyscy  lokaje i szew cy, a nawet niektórzy eko» 
nomowie i pisarze prowentowi ozdoby te y  u iy- 
wają. W rypada w ięc, źe 5oo,ooo osób w  naszych 
guberniiach potrzebuie rzeczy, która się z zagra­
nicznego m ateryału wyrabia. Niech średnią pro- 
porcyąbiorąc, każdy z  nich po dwie pary.kuta­
sów  na rok znosi, a każda para niech naymniey 
Jcosetuje złoty jeden (chociaż w  miastach nikt 
prawie nip nosi za taką cenę, ale po 2 złote, i 
po pół rubla), pokaże się źe summa corocznie 
wydaw ana wdziew ięciu prow incyach na kutasy 
do butów, wynosi ad minimum złotych polskich
1,000,000, Niechże się kto teraz zastanowi, 
czyb y  to nie było lepiey, zamiast jedwabnych, 
łyczkow ych  używ ać kutasów , albo zrzec się 
całkiem tych  fertających się dekoracyy, i  za tak 
znaczne pieniądze założyć np. jaki instytut po*- 
źyteczn y krajowi, na czem, jak mi s ię  zdaje, dośi 
u nas zb yw a!!! „  •

T a k  kończy przezacny Statystyk, ja zaś pro* 
Szę o przebaczenie za jego zbyt czułą gorliwoś<5> 
jeżeli się komu nie pcJdoba.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu ejcemplarzy dli 
nieysc prawem wyznaczonych,

X . Fv N, Goławski Ceł, Kotu. Gawzuryi-

n* Wilnie w Drukarni Redakcji pism peryodycznych




